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NIEKTÓRE RYSYr ŻYCIA  

T A D E U S Z A  K O Ś C I U S Z K I .

T lóm aczen ie z  Ro$&gryskiego.

( Ciąg d a lszy , óbacz N . 7 ).

^J^ościuszko powróciwszy do oyczyzny, po­
śpiesza obudzić ducha w ludziach tego s ta ­
nu , k tó ry  pod zasłoną swych gór i lasów', 
uchronił się skażenia obyczaiów. T ak  nie­
gdyś znakomity wygnaniec Gustaw W aza, 
wyprowadził zbawców oyczyzny z ołodo- 
waciałych puszcz Dalekarliyskich ! Kościu­
szko wpada w okolice Krakowa. Jego przy­
tomność ożywia lud w zasmuceniu pogrą­
żony, iego rozum staie się niew yczerpa­
nym  w wynalezieniu środków i sposobów. 
Duch iego silnie przem awia przez u staK a- 
znodzieiów w świątyniach P ańsk ich ; tenże 
sam duch tchnie w rozrzuconych po naro­
dzie odezwach, w religiynych i rym otw or- 
skich pieniach. Natychmiast Górale opuści­
wszy m aią tk i, żony i dzieci , zgromadzili 
się około swego wodza. Bez a rm a t, bez 
karab inów , z widłami ty lk o , buławami i 
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k o sa m i , w y s tą p il i  do b o iu . Z tą  g a rs tk ą  
p ra w y c h  o y czy z n y  sy n ó w , p a ła ią c y c h  g n ie ­
w e m , p u śc ił się  z g ó r  K o śc iu szk o  ia k  p o to k  
w io se n n y . W ó y sk o  n ie p rz y ia c ie ls k ie ,  s k ła -  
d a ią c e  się z 5 ,o o o  w y b o ro w y c h  ż o łn ie rz y , 
z  20 a r m a ta m i ,  s ta ło  b e z p ie c z n ie  w  ta m e ­
c z n y c h  o k o licach , n ie  o b aw ia iąc  się  p ro s ty c h  
W ieśn iak ó w  j ie d n a k ź e  d o w ied z iaw sz y  się o 
ic h  z b liż e n iu , u sz y k o w a ło  się do b o iu . K o ­
śc iu szk o  p u ś c ił  n a p rz ó d  lu d z i u z b ro io n y c h  
k o s a m i umocOA vanem i n a  k o ń cac li d łu g ic h  
ż e rd z i. T e m i d z ia ła ią c  p o s tę p o w a li n a p rz ó d . 
7j  prżeciAA n e y  s tro n y ,  z a g ra ły  d z i a ła ; lecz  
w k r ó tc e  w oioA vnicy p o sz li z sobą a v  rę c z n e  
z a p a sy . K o śc iu szk o  o sk rz y d lił  o b a  f la n k i 
w o y sk  n ie p rz y ia c ie ls k ic h  i n a  ś ro d e k  s iln ie  
u d e rz y ł .  M ężn i M azuroA vie, zac h ęcen i p r z y ­
k ła d e m  i g ło sem  SAvoiego w o d z a , r z u c a ią  
s ię  z z a p a łe m  n a  d z ia ła  i b a g n e ty . T y s ią ­
c e  ic h  p a d a  od k u l  i  kartaczÓAV; d ru d z y  
te r n  śm ie le y , g a rd z ą c  śm ie rc ią , c isn ą  się. n a ­
p rz ó d . W a lk a  n ie d łu g a  t rw a ła :  ZAyycięztwo 
UAvieńczyło K o śc iu szk ę  ; działa" z a b ra n e  , i  
w o y sk ó  ro sp ro sż o n e  zo s ta ło . T o  p ie rw sz e  p o ­
w o d z e n ie , o śm ie la  P o la k ó w  i d u c h a  n a ro ­
d u  p o d n o si. W s z ę d z ie  szczęk  o ręża ; z e w . 
sżąd  ru jiza ią  w oioAvnicy.

Z w y c ię ż c a  z o s ta ie  w y b ra n y  N a c z e ln i-  
k ie rii p rz e z  głos i s e rc a  ca łego  n a ro d u . P r o ­
w a d z i  o śm ie lo n e  ry c e r s tw o  sAAroie  , sp a d e m  
leAvego b rz e g u  W is ły .  O śm io  czy  d z ies ięc io - 
ty s ię c z n y  o d d z ia ł R o s sy a n , p o d  AYodzą do-
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świadczonego i roztopnego genex'ala F er- 
zena, widząc zewsząd pow staiący loreż, śpie­
szy łączyć się z P ru sak am i, zw olna z byg- 
doskich okolic w  górę po nad  W isłą po- 
suw iącym i się. Kościuszko idąc bez odpo­
czynku , s ta ra  się w czasie samego m arszu  
nadać nieiaką postaw ę porządku , świeżo ze­
b ran em u  w o ysku ; nie sądził bow iem , żeby 
P ru sy  w eszły w  ścisły związek z R ossyą , i 
d la tego pośpieszał napaśdź na cząstkowe 
oddziały Rossyan, w zam iarze rozbicia ich 
oddzieln ie; lecz w kró tce  postrzeg ł f że te n  
zam iar iego w cale skutkow i iest nieodpo­
w iedni. W  okolicach bow iem  T o ru n ia , znay- 
duie Rossyan połączonych z P ru sa k a m i: ze 
św item  zaczyna się zapalczyw a b itw a, trw a ­
jąca do samego w ieczora, w  k tó rey  sp rzy ­
m ierzen i plac otrzym uią. W  te y  b itw ie, 
jak  m ówią, odznaczył się , szczególnem m ęz- 
tw em  i przezornością, następca tro n u  xią- 
źe, teraźn ieyszy  K ró l p rusk i F ry d e ry k  W il­
helm  III. dowodzący wówczas pólkiem  żół­
ty ch  huzarów . Noc sprzyiala do odw rotu; 
Kościuszko uskutecznił go z w ielką ostro ­
żnością i w  naylepszym  porządku. Ze s tro ­
ny  sprzym ierzonych nie było silney n a ta r ­
czywości. Kościuszko pcruczyw szy woysko 
jednem u z naylepszych po sobie ienerałów , 
każe iak  naypow olniey ustępowTa ć , a sam 
w siadłszy do pocztowego p o w o zu , puszcza 
się do W arszaxvy. P rzy tom ność iego oży­
w ia ducha i czynność w stolicy. W szyst-
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Id e  u siło w an ia  zw rócone zo sta ły  n a  u sy p a ­
n ie  okopów . Jed en  ty lk o  b o h a te r , szla­
chetnośc ią  i w ielkością  d u szy  p o d o b n y  K o ­
ściuszce, m ógł po ruszyć  i podnieść  p rz y k ła ­
dem  sw oim , dusze zm iękczałych  w spó łoby­
w a te li ,  do s to p n ia  p ra w d z iw c y  w ielkości, 
jed n o m y śln o ść , dzielnością  sw oią, łączy n a  
czas części społeczności rozdw oione  p rz e z  
n iezgodę. M agnaci o tw ie ra ią  sw e dom y  
z p rz y ia c ie lsk ie m  uściśn ien iem  d la  n iem a ię - 
tn y c h ,  i dz ielą  się bogactw am i sw em i z ub o - 
g iem i. Z n ak o m itsze  n ie w ias ty , z ry d la m i 
w  rę k u , w ychodzą n a  w a ły  i s taw aiąc  W rz ę ­
dz ie  z p ro s ty m i w ieśn iak am i, p ra c u ią  d la  
oyczj^zny, daiąc z sieb ie  p rz y k ła d  do tąd  nie* 
W idziany. D ziec i znaczn ieyszych  P an ó w , 
nosząc koszyki n ap e łn io n e  żyw nością i ow o­
cam i , u p rz e y m ie  częstu ią  zaró w n o  w szy ­
s tk ich  p racu iący ch  , n ie  zAvaźaiąc na  ró ż ­
ność s tan u . T a k im  sposobem  w ysokie  oko­
p y  z g łębok ich  fos, w k ró tk im  czasie w zn ie ­
sione, Osłaniaią sto licę. N a p ra w y m  b rz e ­
g u  W is ły , P ra g a  o b w aro w an a  s tra szn em i 
w a łam i , a n a  lew y m  czysta  ró w n in a  W o ­
li (n a  k tó re y  z b ie ra li się s tan y  seym uią- 
ce  n a ro d u ) p o d p ro w ad zo n a  pod  k rzy żo w e  
w y s trz a ły  ce lnych  b a te ry y . L ecz od ty c h  
sz lach e tn y ch  z a tru d n ie ń  m ieszkańców  W a r ­
szaw skich , Avielkim d u ch em  i m ąd rem i r a ­
d am i w odza swego w sp ie ran y ch , zw ró ćm y  
się  zno w u  do z ew n ę trz n y ch  okoliczności.

T y m  czasem  w oyska n iep rzy iac ie lsk ie
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żgrom adzaią się z kaźdey strony. W ie lk i 
Suw orów  z b o h a te ram i sw ym i idzie z W o ­
łyn ia  z dziw ną szybkością i poraża w szy­
s tk ie  napotkane w  drodze oddziały w oyska 
i tłu m y  ludu zbroynego. Jen era ł D erfel- 
d en  rusza z głębi L itw y  i posuw a się ta k ­
że k u  W arszaw ie: ći przez swe ob ro ty , za- 
graźaią p raw em u brzegow i W isły. Lecz 
zayrzyyiny  ieszcze na lew y brzeg oney. 
W o y sk a  sprzym ierzone walcząc z u stępu ią- 
cym  ku  Wrarszawde oddziałem  Polaków , sta- 
ią  nakoniec pod nią obozem,

L ud  widząc-się na  około otoczonym , nie 
s trac ił ieszcze nadziei i odwagi, poki w iel­
k i mąż i dzielny iego Avódz z n im  zosta- 
w a. K ażdy k to  ty lko  mógł podnieść oręż, 
staie się żołnierzem . G rom ady m łodzieży 
często w ystępuią na  pole i b iią  się walecznie. 
S tarcy  i n iew iasty  z w ierzchołka w ałów , 
p a trzą  na  b itw y , błogosławią idącym  dobo- 
i u ,  a w ita ią  u p rz e y m ie , pow racających 
z chwałą. S przym ierzen i n ienayduiąc u  
siebie dostatecznych sił do w zięcia o tw ar­
ty m  sztu rm em  ta k  obszernego i ludnego 
m iasta; posyłaią po ciężkie działa do P ru s , 
żeby przez odlegleysze wry strza ły  W arsza- 
w ę palić  i burzyć mogli. W7 ty m  stan ie  
rzeczy Kościuszko iest wszędzie. Jego n ie- 
spracow ana czynność, rozsądek i pi-zezor- 
ność, stawia na ciągłey s traży  dobra pow ­
szechnego. Pocztą obiega z iednego m iey- 
sca na  drugie , od iednych woysk dodrugichs
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dnie i nocj' przepędza w  tru d a c h , niepo- 
ZAvalaiąc sobie naw et ani myśleć o pokoiu. 
Opiszemy tu  celnieyszy rys tegó wodza zna­
komitego. Pospólstwo W arszaw skie przez 
niechęć ku Rossyanóm, pokilkakrotnie za­
m yśla pobić wszystkich ieńców rośsyyskich 
w  niem ałey liczbie tam  znayduiących się. 
K toź ich od zguby strzeże i zbawia?— K o­
ściuszko!—  Qn nieustannie przem ienia miey- 
sca więzienia , przeprow adzane ich ka- 
żdey nocy z jednego końca m iasta do d ru ­
giego, tak , aby maiący zły zam iar nie mo­
gli wiedzieć gdzie mianowicie znayduią się 
ieńcy, k tórych Kościuszko. własnym kosz­
tem  opatru ie  we wszjrstko, co tylko mo­
że osłodzić ich niewolą. T ym  czasem o- 
tw arcie mówi we wszystkich zgromadzeniach 
narodu: „M ieszkańcy W arszawy! w  przy- 
tomnęści moiey nie hańbiycie siebie nikcze- 
mnerri zabóystwem. Nie zmaźcie rąk w a­
szych , krAvia Avalecznych, pozbaAvionych 
o ręża ! Ja poważam Rossy an, nie ZAAraźaiąc 
na to , źe są dopiero nieprzyiaciółm i naszymi. 
Ju id u ! bądź honorowym i bogoboynym ! 
W szystkich ieńcÓAy, ia biorę pod zasłonę 
miecza m oiego, i ieźeli dotknięty będzie 
choć ieden włos ich gloAAry; Avtenczas iuź nie 
uyrzycie Kościuszki : on tylko Avspanialo- 
m yślnym i zAvykl dowodzić.^

v ObyAvatele! mÓAvił, bądźcie waleczni 
w  polu, skrom ni w domach sw oich, hono- 
roAvi i szlachetni wszędzie!“ T ak  zasiewał
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b łog ie  n a s io n a , te n  woclz m ąd ry  i p e łe n  
lu d z k o śc i; lecz ie  w ic h ry  n am ię tn o śc i ro z ­
p rasza ły .

P rzec iw k o  K ościuszcze, W o d zo w i i do­
b ro czy ń cy  n a ro d u , uczyniono spisek ! N ie- 
spokoyn i ludzie  k o rz y s ta li z n ieb y tn o śc i 
iego: ,-, P a trz c ie  ! m ów ili iak  te n  zw odziciel 
łudz i: p a trz c ie  iak  w as zd rad za  w ódz wasz; 
K ościuszko! O n  o ch ran ia  ieńcpw  rossy isk ich j 
on  ie s t oddany d la  R ossy ih4

T y m  czasem  nadeszły  ciężk ie  dz iała . 
S p rzy m ie rz e n i zaczęli s trz e la ć  do m ia s ta , 
i  b u rz a  z e w n ę trz n a  zagłuszyła n a  nieiaki, 
czas w e w n ę trz n e  zam ieszan ie . G oreiąccł 
dom y z a trw o ży ły  n a  m o m en t n iespokoynych  
ludz i. N a ty ch m ias t uspoko ili się i posła­
l i  po  K ościuszkę: on w ied zia ł o w szy stk iem  
zn aydu iąc  się w  o b o z ie / P rz y b y w a  te n  
w span ia ło m y śln y  w ó d z , i  iak  słońce po  
c h m u rach , ośw ieca p rzy to m n o śc ią  SA^oią sto ­
licę: „ N ie w d z ię c z n i, rzecze  do lu d u : w y  
n a s ta iec ie  n a  życie K ościuszk i, a p rz y  p ie r -  
w szem  n iebezp ieczeń stw ie  p rzy w o łu iec ie  go 
znow u  n a  obronę  swoię! O to  go m acie , o to  
te n  K o śc iu szk o , k tó reg o  podeyrzeA vacie 
w  zd rad z ie  czyli p rzed ay n o śc i h K tó ż  w aży  
się zarzucać  m n ie  zd rad ę  ? W y y d z iy  k to -  
ko lw iekbyś b y ł i staAvay t u  p rz e d  ludem ; 
n ie ch  m iecz nas ro z s ą d z i!—  L ecz  w y  m il­
czycie  ! Gdzież są oszczercy  m oi? —  Z g ry ­
z ien i sum n ien iem  skryAAraią  się do ciem nych, 
nóff swoich. D usze n ikczem ne! L ęk ac ie  si%



św iatła  p ra w d y ! O  nieszczęśni ziom kow ie 
m o i! W iedzcie  i bądźcie p rzekonan i , źe 
K ościuszko nic tak iego nie czyni, coby m o­
gło przekonać go o w iarołom stw o p rzed  ob­
liczem  Boga i po to m n o ści! U w iedzeni oby­
w atele: ieszcze raz w am  przebaczam  ! Bądź­
cie spokoyni i w ied zc ie , źe w ty m  sam ym  
czasie kiedyście zam yślali w pośrzód m o r­
d erstw  i ru in  broczyć ręce swoie Are k rw i 
niewńnney, był cz ło w iek , k tó ry  troszczył 
się o dobro wasze. W szystko iest p rzew i- 
dzianem , w szelkie śrzodki są przedsięw zię­
te  ! . . .  ... Dzisiay ieszcze n iep rzy iacie ł p rz e ­
s tan ie  szturm ow ać do m ia s ta , a iu tro  zu ­
p e łn ie  odstąpi od naszych m urów . S ta ra y -  
cie się ty lko  bydź godnym i ra tu n k u , a bę­
dziecie u ratow ani!^

Mowa ta  zaw stydziła zuchw ałość , obu­
dziła sum nienie i uspokoiła u m y s ły : lecz 
n iestety! Avszystko to  ty lko  n a  czas krótki!... 
P rusacy  isto tn ie  p rzesta li szturm ow ać i 
u s tą p i l i , odebraw szy wiadom ość o w iel- 
k iem  poAArstaniu  w  Bygdoszczy i innych 
prow incyach  w  ty le  ich położonych. O blę­
żenie ustało  i serca w W arszaw ie  s a v o -  

bodniey zaczęły oddychać. Jen e ra ł F erzen  
zostaw szy sam i eden, n ie m ógł dłuźey m ieć 
oka nad W arszawką, 1 pośpieszaiąc dla u- 
n ikn ien ia  od w ynikaiących po w szystkich 
stronach  pow stań , pociągnął w  górę lew ym  
brzegiem  W isły , m aiąc zam iar p rz e p ra ­
w iw szy się gdziekolw iek p rzez  tę  rzekę,



złączyć się z Suw orow em , k tórego  grom y 
słyszane iuź by ły  W Brześciu L itew skim . 
D la uskutecznienia tego ważnego przed się-, 
w zięcia, trzeb a  było oszukać czuynośc i p rze - 
zorność wodza Polaków . Rozsądny F e rz en  
p o tra fił w  to: Q n rozpuszcza, w ieśc i,. że idzie, 
p rosto  ku  granicom  A ustryi, ażeby przebyć 
W isłę  w  sam ym  iey początku  i skryć się otł 
b itw y  do A ustryi, k tó rą  w  te y  w oynie nie, 
m iała  uczęstnictw a.

K ościuszko, biorąc podobieństw o zą 
rzeczyw istość, posyła znaczny oddział w oy- 
ska w  górę praw ym  brzegiem  W isły , aby 
stanąć u  K rakow a i przeciąć Rossyanom  
w szystkie sposoby do p rzep raw ien ia  się 1 
połączenia. Siadem  zaś za F erzenem , le ­
w ym  brzegiem  puszcza bardzo m ały oddział 
ty lk o  dla obserw acyi nad poruszeniam i ie- 
go. A ty m  czasem sam, z calem  woyskiem  
iak ie  mógł zgrom adzić, ciągnie śpiesznie ku  
Brześciow i, ażeby w zm ocnić Jen era ła  S ie­
rakow sk iego , k tórego Suw orów  wszędzie 
p o raża ł gdzie ty lko  go napotkał.

T y m  czasem ostatn ie  woysko S ierako­
wskiego porażone, idzie w  rozsypkę..... Su­
w orów  w  Brześciu!.... Kościuszko iadaiący 
pocztą, na  pó ł drogi do tego m iasta, spo­
ty k a  uciekaiących, za trzym uie  i c h , p o ry ­
w a chorąg iew , za tyka ona w edle siebie i 
w yrzekłszy: „  tu  będziem y w alczyli po raz  
o s ta tn i! — T u  zw yciężem y lub  u m rzem y!44 
Rozsyła gońców na w szystkie s trony  zbie-
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rać rozproszonych i wzywać Jenerałów  
J5 woyskami na te  mieysce gdzie sam stał.

(Dokończenie nastąpi.)

O EDUKACYI KOBIET, Z FENELONA.

Z irancuzkiego: przez X . Michała O l s z e w s k i e g o * 

R O Z D Z I A Ł  I.

W azność E dukacyi Panien.

Nic bardziey na świecie nie m a zanie­
dbanego nad edukacyą K obiet, nad Córek 
wychowanie v w  k tórem  zwyczay i kaprys 
m atek , bywa częstokroć stanowczem p ra ­
widłem: zwykło się naw et utrzym yw ać, iż 
n ie  należy kobietom , tey  wielkiey i pię- 
kney całego rodu ludzkiego połowie , da­
wać wielkiey edukacyi. Edukacya mężczyzn, 
iako sama tylko podług m niem ania w ielu , 
ma styczny z publicznem  dobrem  związek; 
tak  iest naywaźnieyszą sprawą. A chociaż 
się w  niey, równie iak w edukacyi kobiet 
ty leż popełnia błędów; maią przynaym niey 
ludzie to  p rzekonan ie , iż do iey pomyśl­
nego uskutecznienia, wiele św iatła po trze­
ba. Naybiegleysi w naukach mężowie sta­
ra li się dadz pewne w tey  m atery i p rze­
pisy. Jakoż, ileźto nie mamy szkół i nau­
czycieli! ile na xiąg drukowanie, na bada-



nia  naukow e, na  m etody uczenia ięzyków , 
na  w ybór professorów , kosztu  nie ponosi­
my! Lecz w szystkie te  w ielk ie zachody i 
p rzygotow ania, m aią w  sobie częstokroć Avię- 
cey pozoru niź g ru n tu  ; m im o to  iednak  
pokazuią, iak  w ielkie o edukacyi m ężczyzn 
m am y w yobrażenie. Co się tycze Panien , 
mówią.: iż te  nie pow inny bydź zby t rozu - 
m n e m i, iż ciekawość czyni ie p ró ź n e m i, 
w  moAvie i obeyściu się n ien a tu ra ln em i 
(precieuses), dosyć im  na t e m , gdy dom em  
zarządzić i m ężom  bez rozum ow ania po- 
słusznem i um ieć będą; na  potAvierdzenie zaś 
SAvego zdania, p rzy taczaią  czerpane z do- 
ŚAyiadczenia p rzyk łady  o w ielu  kobietach, 
k tó re  przez n a u k i , albo raczey  p rzeż  n ie­
dorzeczne ich użycie, śm iesznem i się stały; 
a  po tak im  sposobie w idzenia i rozumoAva- 
n ia , zw alaią ślepo w ychow anie córek , na 
nic n ie  um ieiące i n iero stro p n e  m atk i.

Słuszna iest w praw dzie o b aw a, żeby 
się kob ie ty  nie stały  śm iesznem i sawant- 
kami. M aią one pospolicie um ysł ieszcze 
słabszy i ciekaw szy, niź meźcz}rźni; by ło­
b y  w ięc niedorzecznością daAvać im  tak ie  
n a u k i , k tó re b y  ie av obłąkanie lub  upor 
w prow adzić mogły. Nie są oboAviązane ani 
rządzić państAArem , ani proAradzić AAroyny, 
an i do m in iste rstw a o łtarzy: mogą się AArięc 
obeyśdź bez n iek tó rych  rozciągłych w iado­
m ości, należących do p o lityk i, sztuk i m ili- 
ta rn e y , prawoznaAVStwa, filozofii, i teologii.



W iększa naw et część sztuk  m echanicznych 
w cale im  nie służy; gdyż są do u m iarko ­
w anych ty lko  za tru d n ień  stw orzone. Ich  
ciało i um ysł iest słabszy i m niey  m a har-r 
tu ,  niż w mężczyznach? lecz za to  dała im  
n a tu ra  p rzem ysł, ochędóstwp, i gospodar-? 
ność, żeby się spokoynie w  dom u z a tru -

Lecz cóż p y tam , z n a tu ra ln ey  słabości 
k o b ie t w ynika? ieźli n ie to , źe im  są słab­
sze ; ty m  ie bardziey  w zm acniać należy. 
Ałboż nie m aią do pe łn ien ia  obow iązków , a  
leszcze tak ich , k tó re  są fundam entem  szczę­
ścia, całego życia ludzkiego? Czyż nie kobie­
ty  niszczą lub  u trzy m u ią  dom y, ża trudn ia- 
ią  się szczegółami domowego rządu, a z a ty m  
m aią naybliźszy z tern  związek, co się bez­
pośrednie  całego rodu  ludzkiego tycze ? 
T y m  sposobem m aią głów ny udział w  za­
p row adzeniu  złych lub  dobrych obyczaiów  
p raw ie  na całym  świecie. R ozsądna , p ra ­
cow ita i pe łna  re lig ii kob ieta  , iest duszą 
całey fam ilii, urządza iey  doczesne i w ieczne 
dobra. Sam i n aw et m ężczyźni k tó rzy  w  p u ­
bliczności m aią w szelką w ładzę, n ie mogą 
p rzez  swe narady  zdziałać żadnego is to tn e ­
go d o b ra , ieźłi im  kob ie ty  do w ykonania 
zbaw iennych uchw ał, nie dopomogą.

Św iat na k tó ry m  źyiem y, nie iest p ró ­
żnym  cieniem , ale w szystkich składaiąoych 
go rodzin  zb io rem : a  k tóż ie  może z Avię- 
kszą troskliw ością i starannością uobyczaiać,



ieźli nie kobiey, k tó re  oprócz w rodzonćy 
sobie pow agi i ciągłęy pilności w d o m u , 
m aią tę  ieszcze wyższość nad mężczyznami* 
iż są z n a tu ry  s ta ra n n e m i, bacznem i na 
szczegóły, p rzem yślneini, zdolnem i do w m ó­
w ien ia  drugim  swych zam iarów  i uczuć? 
Mogąż się m ężczyźni spodziew ać w  swem  
życiu iakieykolw iek słodyczy, ieźli się nayści- 
śleysze m ałżeńskiego pożycia związki wgo- 
rycz obrócą? W  cóż się obrócą dzieci, k tó ­
re  w kró tce  po rodzicach cały ród  ludzki 
składać m aią, ieźli od m atek , od sam ey pra*. 
w ie  kolebki, skaźonem i zostaną?

Owoź są rów nie w ażne, iak  mężczyzn* 
d la społeczności za tru d n ien ia  k o b ie t; gdyż 
ich obowiązkiem  iest: domem zarządzać, m ę­
żów uszczęśliwiać, i dawać dobre w ycho­
w anie dzieciom. P rzydaym y ieszcze do te ­
go, iż cnota rów nie iest m ężczyzn iak ko­
b ie t celem , do k tórego dążyć należy, a n ie 
m ów iąc nic n aw et o klęskach lub  pom y­
ślności , k ró re  na społeczność zlać m ogą; 
pam iętaym y iż kobiety  są połową ludzkie­
go rodu, drogą k rw ią  Jezusa C hrystusa od­
kupioną, i przeznaczoną do szczęśliwey w ie­
czności.

T rzeb a  nakoniec u w ażać , źe oprócz 
szczęścia k tó re  działaią dla społeczności, gdy 
są dobrze w ychow ane; czynią w iele na św ię­
cie z łego , gdy nie m aią dobrey edukacyi, 
k tó ra b y  w  jch czułe serca zaród cnoty  
w lała  i rozkrzew iła. Jest naw et rzeczą do-



świadczeniem  w ieków  stw ierd zo n ą , iż zła 
e d u k a c ja  kobiet, w ięcey czyni złego dla spo­
łeczności, niz zła edukacya m ężczyzn ; bo 
w a d jr , w ystępki i zepsucie m ężczyzn, czę­
sto  pochodzą i ze złey edukacyi, k tó rą  od 
sw ych m atek  o trz y m a li; i z nam iętności, 
k tó re  w  jch serca inne niedorzeczne kob ie­
ty? pew nym  iuź w ieku natchnęły .

1 akoz, coto za in try g i w  h isto ry i dzie- 
iow  ludzkich, coto za Zniszczenie p raw  i oby- 
czaiow , co za k rw aw e woyriy, co za nowości 
w  relig ii, co za rew olucye \v narodach, przez 
skażenie i nierząd  kobićt pow stały  ! T o  
w szystko, niedowodziź tey  p raw dy , iak  w a­
żną iest rzeczą edukacya k o b ie t?  a  ieźli 
ta k  iest; s taraym yź się o sposoby do iey  
ulepszenia.

( D alszy ciąg p o źn iey ).

H I S T O R Y  A M O D Y.
O B U W I E .

Z  francuzkiego przez A. Ż.

Jako w szystkie inne części ub io ru , ta k  
i o b u w ie , nasta ło  Z początku  z po trzeb y , 
a  po tem  um odyfikow ane zostało p rzez  m o­
dę. Zabezpieczono zrazu  nogi od c ie rn i , 
głogów i k am ien i; od ran , nagnio tek  i na- 
rości , lecz n ieprzestano  n a  zaspokoieniu 
te y  p ierw szey  potrzeby: trz e b a  ieszcze by­
ło ustroić swre nogi, i z tego pow odu, w y­
myślono stosownie do temperatury klima-
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tu  każdego k ra iu , urządzenia dla każdego 
zakonu , dla kaźdey konfra tern ii, i tak  
wielką liczbę rozm aitych form używanego 
dziś obuw ia; iż zrobiwszy iego kollekcyą, 
moźnaby każdego dnia w roku, w  coraz od- 
m iennem  się pokazywać. Jakoż bóty, trze ­
w iki , p ą ty n k i, a przedtem  sandały, bro- 
dekiny, koturny, ciźmy, pantofle i t. d. 
rozciągały po kuli ziemskiey, i dodziśdnia 
ieszcze rozciągaią swe panowanie. Każde 
prócz tego obuwie, podług tysiącznych roz­
m aitych kombinacyi odm ieniano; gdyż po- 
minowszy teraźnieysze iego formy, były 
trzew iki a la poulaine, d la presidente, a 
Panglaise, d Vdmericain, z okrągłemi, spi­
czastemu , a teraz  kwadratowem i noskami. 
N akoniec, wyiąwszy stroy głowy, żadna 
część ubioru nie doświadczyła ty le  odmian, 
iak obuwie.

W  pierw iastkow ey prostocie obycza- 
iów ludu, robiono ,obuwie z kawałków ko­
ry  obdartey z d rzew a , lub z długich su­
chych liści. Rod ludzki czyniąc postęp 
w  cywilizacyi, wynalazł sandały, k tó re  po­
wszechnie przyięto, a k tóre potem  u  sa­
mych tylko oryentalnych ludów, i u mni­
chów we wszystkich k ra iach , pozostafy, 
Gdy zaś cywilizacya ieszcze daley postąpi­
ł a ,  sandały ozdobione rzem ieniem  z pię- 
knem i fręzlam i, tudzież figuram i umieię- 
tn ie  rysowanemu, zamiejiiły się w brode- 
kiny, k tó re, nogi rzym skiey szlachty i ele-



—  2 8 0  —

gantów  a teń sk ic h , zdobiły. N arody pół­
nocne , szukaiąc w  swem  obuw iu nie p ię­
k n o śc i, ale ochrony od z im n a , u tw o rzy ły  
b ' ty  z całych , n iew ypraw nyeh  skór zw ie­
rzęcych , k tó rem i swe nogi uw inęły; a gdy 
t e  b ó ty  do kostek  ucięły, pow stały  stąd 
trzew ik i. Gdy po tem  te  grube ludy, pod­
b iły  orężem  inne narody; Tidzieliły im  swe­
go szczęśliwego w ynalazku.

M edycy od dawnego czasu uw ażali o- 
buw ie za w ażny p u n k t H igieny. H ippo- 
k r a te s , k tó ry  dla rzadkiego ta le n tu  ledw o 
ubóstw ionym  nie z o s ta ł, pow staw ał silnie 
na sznurow anie nóg swoich rodaków . Cze­
góż nie pow iedzą dziś nasi M edycy, źe no­
sim y z tw ard ey  skóry trz e w ik i , sp ięte 
sprząźkam i łub  rzem ien iem ? Czegóż n ie  
pow iedzą przeciw ko b ó to n i, k tó re  w p ro ­
w adzono do salonów , a k tó re  daw ni F ran ­
cuzi ty lko  na wsi, lub  w  stayn i nosili: cze­
góż m ów ię nie pow iedzą, gdy się zastano­
w ią , źe w iększa część bó tów  w  górze ści- 
śniona , niedopuszczaiąc kom m unikacyi ze­
w nętrznego p o w ie trza  z w ew nętrznem , u- 
trzy m u ie  nogi w  nayszkodliw szey zdrow iu  
atm osferze. M edycy ci zalecać nam  bez 
w ątp ien ia  będą obszerne z m iękkiey  sku- 
ry  obuw ie, iednem  słow em  obuw ie t a k ie , 
k tó reb y  dozwalało nogom w olnie d z ia łać , 
zostaw uiąc im  n a tu ra ln ą  formę: lecz p ró ­
żne będą te  ich zachęcenia. Zawsze lu ­
dzie słuchać będą chętn iey  głosu P. Sako-



skkg o , m ayst ra  kunsztu  szewieckiego w  P a ­
l a i s - R o y a l  , we Francy i, k tó ry  w przed­
miocie swego rzemiosła piękną dyssertacyą 
n a p i s a ł ; zawsze chętniey słuchać będą mo­
dy, niż naywymównieyszego akademickie­
go Fakul te tu ,

RADY DANE PRZEZ OYCA SYNOWI. 

z  N i  e m i  e c k i  e g  o.

Synu! szacuię dobre serce twoie, roz ­
tropność twoię i męztwo; ale l i tuię się nad 
tobą,  żeś lekkomyślny i niemądry.  Niech 
p rze to  niektóre  rady  moie, przewodniczą 
ci po krzywych i śliskich ścieszkaeh życia.

Przez długą iazdę, d.oświadozaią wad i 
cnot konia, a przez d ł u g i e  obcowanie, czło­
wieka serce. Bez tego doświadczenia, ro­
zum twóy nie iest  ani dla ciebie samego, 
ani dla drugich łudzi dostatecznym. Mą­
drość iest grobem uprzedzenia  i lekkomy­
ślności.

W e  wszelkich zdarzeniach, w k tó rych  
wypadnie  ci mówić albo czynić, zabieray 
się do tego zwolna i stanowczo. Naywię- 
cey błędów powstaie z zbyt  rączych i p rzy­
spieszonych kroków.

Kiedy naglą cię, o zdanie lub dowod: 
s trzeż się tw ard y ch  i uszczypliwych w y­
rażeń. Uniesiony zapał rodzi n iech ęć , i 
n iepoprawia  ludzi.

Jeżeli kiedy zechcesz zwrócić kogo do 
Tom  1. *9



powinności, staray się o pełne prawdy prze­
strogi, stawiaiąc rnu takie przykłady, któ- 
reby nan działały. Nie wyiawiay nigdy 
z złośliwą pociechą, i ze wzgardą obce 
Wady; i nie baw się rzemiosłem ludzi, któ­
rzy  wszystko nicuią.

Nie bądź żadnym z owych hipokdndry- 
ków, którym się nic niepodoba, którzy ni­
kogo nie mogą cierpieć : będą bowiem na­
rzekać na ciebie i szemrzeć, i stracisz ów 
naturalny układ, jaki czyni człowieka mi­
łym. Ztąd wielu uskarża się na świat ta ­
kich, którzy bardziey sami siebie powinni- 
bj- skarżyć. K to  chce oddać właściwą ka­
żdemu człowiekowi postać, musi bydź Aviel_ 
kim miłośnikiem niespokoyności i kłótni.

To, co ludzie myślą; podług czego po- 
stępuią, iest nic więcey iak na łóg , który 
się zamienił w namiętność, a k tóremu 
tak  są ślepo posłuszni, iż nie śrnicią nic od­
mienić w swoich wyobrażeniach i w czy­
nach. rI a k  się dzieie w myślach, w mo­
wach, w postępkach i obyczaiach. Monar­
chowie tylko mogą przez mądre moralne 
i naukowe przepisy, uszlachetniać i oświe­
cać rod ludzki.

Bezwątpienia : suptelna, dobru ogólne­
m u przyiazna satyra, iest istotną własno­
ścią mądrego, i u ludzi dobrych niczem in- 
nem nie iest, iak tylko głębogą niechęcią 
ł nienawiścią przeciwko tym tamom, iakie 
interes osobisty, złość i opieszałość stawią



ustawicznie szczęśliwości ludzkiey,  szerzeniu  
się prawdy, i wszelkiemu dobru. Ciężko 
byłoby nam bydź bezstronnymi jpostrzega- 
czarni, gdybyśmy zważali tylko na ob rzy .  
dliwą stronę ludzkiego rodu. Ale mądrość 
nakazuie nam, stosować się do słabości ludz­
kiey,  i tylko w  przyzwoitey porze,  kiedy  
iest  więcey spółtwórców reformy złego, lub 
kiedy się można z innych względów spo­
dziewać korzystnego i pełnego chwały zwy= 
c ięz twa,  wtedy tylko stawić się przeciw­
ko zdaniom i zwyczaitfm. Ludzie są powię-  
kszey części niewolnikami namiętności,  ma­
ło widzącemi, lub też wcale śleperni. W s z y ­
scy ci nie inogą znieść światła prawdy.  
Pierwsi  będą krzyczeć na c i e b i e , a dru­
dzy bardziey oślepną, a ztąd nędznieysze-  
jni sie stana.

Świat ten raz iuż iest kolebką błędu! T ę ­
pość, ograniczoność, i słabość naszych zm y­
słów; ociężałość i niemoc naszego ciała, i 
zależąca od tego nieudolność duszy naszey; 
owe ciągłe doymuiące nas w życiu interesa; 
niewola,  w iakiey zostaie nasz rozum, przez  
przywłaszczenia drugich, którzy usiłuią na­
ginać go do swoiego ; a nadewszystko, na.  
miętności! zabóyce rozumu naszego, tyrani  
mądrości! Dzika imaginacya , rodzicielka 
namiętności , ta misterna wszystkich błę­
dów rządczyni! niezliczonych w a d ,  u-  
chybień i złych przykładów! i t. d. W s z y ­
stkie przeszkody te  powinny u s t a ć , sko-
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ro  nabędziemy doskonałych, czystych i p ta -  
wdziwych o rzeczach wyobrażeń,  skoro się 
s taniemy oświeconćmi i m ądrem i ludźm i.

Pod iak  rozmaitemi postaciami s tawia 
się uważnemu badaczowi, ludzkość ! W  iak 
ro zm a i te m  świetle może i musi bydź ka­
żda rzecz uważaną! Jak są nie do oddania 
cieniowania nam ię tnośc i ! Jak godne u w a­
gi i pouczaiące tysiączne r ó ż n o - b a r w n e  
odmiany i maskowania wlasney miłości! 
Jak krzy  wy, ciemny, splątany, i pełen nie­
bezpieczeństw lab i ryn t  ż y c ia ! Jak  niewy­
czerpane czarodzieyskie siły im aginacy i! 
Jak  supte lne , zwodnicze, i częstokroć nie- 
w ydatne  iey zmiany! Jak  nieskoiiczenie roz­
m ai te  mieszaniny praw dy  i błędu, szcze­
rości i fa łszu , dobroci i z łośc i , rozumu i 
głupstwa,  w każdym praw ie  człowieku.

S za n u j m ądrość : ale zasłoń promieni­
sty iey obraz przed słabym wzrokiem śmier­
te lnych  ■ z wymienionych pobudek pa t rz  
na  łudzi bardziey z  poli towaniem i cier- 
pliyyością, aniżeli ze wzgardą. A tak  lu­
dzie będą tobie zdawać się rnniey z ł e m i , 
serce twoie dośwuadczać będzie s ta teczney 
pociechy, i we wszelkich, s tosunkach,  bę­
dziesz dobrym mieszkańcem świata.

   A. K.

SPOSOB SŁODZENIA CIERPIEŃ. 
z Z  a l em a n a.

W ia r a ,  ze Bóg wszystko wie, wszędzie



p rz y to m n y ,  rządzi losam i n a s z e m i , iest
iak em  iuż w p r z ó d  mówił, dosyć pow szechną.
U  w ielu  iednak  iest w cale  m a r t w ą ,  n ie -  
ezyniąc żadnego na  sercu  w rażen ia .  J a k ­
b y  bow iem  mógł p an o w ać  m iędzy  w ie rzą ­
ce mi ta k  w ielki sm u tek , i t a k  w ie lką  oba­
w a  przyszłości?

T o  szczególnie ztąd poch o d z i,  źe się 
n ie  p rzyzw yczaiło  stosować iey  do po jed y n ­
czych w yp ad k ó w  życia. K ie d y  chcesz d o ­
b rz e  uczuć błogie w ia ry  t e y  sku tk i,  obco­
w ać  z Bogiem, i z iem ię  zam ienić  sobie p rzez  
n ią  n a  n ieb o -, pow in ieneś  koniecznie uczyć 
się w szystko , co ie s t ,  co się dzieie, i co się 
dziać  będzie; uw ażać  za dzieło B o g a , ip rz y -  
zw yczaiać  się zd arzen ia  św ia ta  w ystaw iać  
sobie n a s tęp u iący m  sposobem: Bóg pozw o­
lił udać się p ra c y  m oiey, Bóg w skazał m i 
jmoie z a t ru d n ie n ia ,  Bóg zw iązał m nie  z ty m  
człow iekiem , Bóg zesłał m i tę  chorobę , Bóg 
o d e b ra ł  m i żonę, Bóg g rz m i ,  Bóg sp ra w ił  
p o żar ,  Bóg zrządził rew o lu cy ą  albo woynę.

T a k ie  s p o s o b y  w y staw ian ia  sobie w y ,  
p adków , są w p raw d z ie  z b y t 'd a w n e ,  i t r ą ,  
cą s tarośw ieczyzną; ale, k iedy  Bóg w is to ­
cie rządzi, św ia tem  i losam i lu d z i ,  są p r a ­
w dziw e.

Doświadcz d o p ie ro  p rz y ia c ie lu  i u w ie rz  
sz c z e rz e ,  źe Bóg wszędzie d z ia ła ,  p o te m  
sp ó y rzy y  z t ą  w ia rą  na  św ia t!  Czy n ie  z a ,  
m ien ił  ci się na niebo? Czy nie znikły  ied n y m  
ra z em  w szystk ie  złe , s t r a s z n e ,  i o k ro p n e



czucia,  iakie cię dotąd dręczyły? P iękna 
okolica, k tó rą  widzisz przed  sobą, czy nie 
iest ci daleko droższą, gdy ią uważasz za 
dzieło Boga? Owoc, k tó ry  zrywasz ze swe­
go drzewa,  czy nie iest  ci smacznieyszyrn, 
§dy go bierzesz za B a r  Boga? Bagno owe, 
k tó re  masz przed  o c z y m a , a k tóre  zda­
wało ci się dotąd tak  obrzydliwem, czy nie 
t rac i  całą swoię nieprzyiemność, gdy ie u_ 
waźasz za tw ó r  Boga ,  przez k tó ry  chce 
sprawić dobre  sku tk i ,  może przez osusze­
nie onego doskonalić siły ludzkie ? P race  
twoie , czy to rządzisz l u d e m , czy się ba­
wisz szewiectwern, a k tó re  zdawały ci się 
dotąd ciężarem, czymże są dop ie ro?  Z le ­
ceniami Boga, k tó re  z roskoszą będziesz do­
pełniał.  I w o i e  cierpienia duszy i ę i a ł a ! 
czernie są? Sposobami wychowania, przez 
k tó re  Bóg chce cię uszlachetnić?  O kropne  
sceny woien, czy ni z o ? Zrządzeniami Nay- 
wyższey mądrości, dla osiągnienia wielkich 
d.a ogółu zamiarów. Straszne wddoki p rzy ­
szłości, czernie będą dla cnotliwych ? Uro-  
ieniami, k tó re  przez wiarę  w Boga będą roz­
proszonemu K iedy  ten  rządzi wszystkim, 
rządzi więc i przyszłością? Jak może p rze ­
to  bydź tam co strasznego, gdzie rządzi Nay- 
mędrszy, Naylepszy?

Tyle  więc iest pewnern ,  źe w  chwili 
kiedy się wierzy, i e  Bóg wszędzie działa, czu- 
ie człowiek, i e  iakby był w niebie. Powin­
nością p rze to  iest każdego, kto pragnie  zna-



leśdź n a  z i e m i  n ie bo ,  p r z y z w y c z a j a ć  się do 
t e y  w i a r y , i  c o r a z  się b a r d z i e y  w n i e y  
u m a c n ia ć .

M oże  n igdy  nie by ło  t a k i e g o  c z ł o w i e ­
k a ,  u  k t ó r e g o b y  w i a r a  ta  b y ł a  zaw sze  w  n a -  
l e ż y t e y  mocy .  N ied y s p o zy cy e  w  c ie le ,  zb ieg  
w i e l u  n ie p rz y ie rn n y o h  w y p a d k ó w  , czę s to  
ią z a c i e t n n i a i ą ; i a k  słońca,  n i e k ie d y  p i  zez  
k i l k a  n ie dz ie l  d la  z e b r a n y c h  w p o w i e t r z u  
w y z i e w ó w ,  b y w a  od oczu  nas zy ch  u s u n i ę -  
t e m .  Ale, s ko ro  r a z  w k o r z e n i ł a  się w d u ­
szy,  czyn i  w sz a k ż e  s k u tk i ,  z a b e z p ie c z a  o d  
r o z p a c z y ,  c h r o n i  od  w ie lk ich  b łę d ó w ,  i ż y ­
w i  z a p a ł ,  p o z o s t a n i a  w i e r n y m  s w o i e m u  
ob ow iązkow i ;  iak  s łońce ,  p r z y  n a y w i ę k s z y c h  
n a w e t  c h m u r a c h  n ie  p r z e s t a i e  świec ić  i  
o g rz e w a ć ,  chociaż  go i  n i e  w i d z i m j ,

Z  w i a r ą  t ą  p o w i n i e n  się n a d a l  zgadzać  
c a ł y  nasz  spósob  m y ś le n ia  i p o s t ę p o w a n i a ,  
j eże l i  c h c e m y  b y d ź  z d o l n y m i  do k o s z to w a ­
n ia  n a  z i e m i  n ie b ie s k ie y  szczęśl iwości .  I m  
są p r a w d z i w s z e  i czys t sze  n a u k i  nasze ,  t y m  
s m u t n i e y s z y  b ę d z ie  s t a n  d u s z y  naszey ,  k i e ­
d y  n ie  b ę d z i e m y  s tosować  do n ich  n a s z y c h  
m y ś l i  i n a s z y c h  p o s t ę p k ó w .

J e ż e l i  z a t e m  w i e r z e m y ,  źe  w sz y s tk o  
co nas  s p o t y k a ,  z o s ta i e  p od  s t e r e m  Boga:  
m u s i m y  w ię c  k o n ie c z n ie  s t a r a ć  się’ z w y c ię ­
żyć  s m u t e k ,  n i e c h ę ć , g n ie w ,  i złość l a k ie  
n a s  o b e y m u i ą ,  k i e d y  losy,  i a k ie  się n a m  
t ra f i a ią ,  n i e o d p o w i a d a i ą  ż y c z e n io m  n a s z y m .  
Ten, k t o  w id z i  około  siebie  s a m e  t y l k o  si-



ły p rzy rodzen ia ,  tylko działania ludz i ,  i 
uwiedziony samiolubstwem, żąda, aby wszy­
stko odpowiadało iego chęciom ; niech się 
gniewa i dąsa, kiedy widzi, źe spełzły ży­
czenia iego , i e  oczekiwania iego nie uisz_ 
czaiąsię.  Ma do tego powody. Ale czy nie 
iest  głupstwem, kiedy kto inny, ożywiony 
przekonaniem, że wszystkie na świecie dzia­
łania zostaią pod s te rem  Naywyźszey do­
bs oci i mądrości, pozwala  sobie toż samo?

L I S T  D O  M. H
{ W  g u ś c i e  B o a  l a . )

Nie wiem , zkąd  to  pochodzi, że swe zmieniasz zdania, 
N ie n a w id z isz  iak widzę, sz tuk i r y m o w a n ia ;
W s z a k  w z iąw szy  tk l iw e  czucie i ta len t  w podziale. 
Sam n ieraz po Parnask iey  wzbiialeś. się sk a le .  
W id z ia łem , iak nad brzegiem  Kąstalskiego z d ro iu ,  
Czerpałeś czyste  źródło  słodkiego n ap o iu ;
Dziś tk l iw ą  iego pamięć z n iew dzięcznością  gubisz, 
Nie nawidzisz poetow  i wierszów nie lubisz.
Nie będzieź cię iuż w ięcey  ten  sw em  pieniem poił. 
Co lu tn ię  polską w  lu tn ią  niebianóy,’ p rzestro ił ,
I  co z natchnien ia  Feba  na oyczystey  scenie, 
R ozw in ą ł  bozkie vrłosy polskiey M elpom enie?  
P ow iedź  mi, czyś go, w przódy czuł zawsze tak  mało 
Czy może serce twoie  te raz  skamieniało?
G dybym  czu ł  w-ięcey m ocy  i zapału  w  sobie,
Za w szystk ichbym  poetów', pomścił się na  tobie,
M o pióro, k tó re  te raz  sam ą zernstą dysze,
Możeby..... lecz masz szczęście że w ierszam i piszę.
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N ie ro z u m ie j ,  by m  b io rąc  n a  siebie obronę,
W s z y s tk ic h  razem  poetów, u trzym yw ał- s t r o n ę ;  
B y łem  i iestem zawsze p raw d y  przyiacielem  , 
N iekaźdy  z n ich  dla tego  iest czci m oiey  celem.
A b y  bydź sp raw ied liw ym  trzeba  bydź surow ym , 
T rz e b a  się zgodzić z czuciem i z rozsądkiem  zdrowym.. 
G dyby  św ia t  ca ły  w o ła ł  od osi do dosi,
Z e  B.... .. roz tk liw ia , zachw yca, unosi,
G dyby  go n a w e t  sław a głosiła łaskawie,
I  ludzi bym  nie s łuchał i nie w ie rzy ł  sławie.
W  iego n iesm acznym , ciężkim i m ro żący m  rymie,. 
Z aw sze  po każdym  w ierszu  czyte ln ik  zadrzytnie, 
Ż aden  się, a iego pieni, w  sm aku n ie w y ć w ic z y ł ,
Sam poeta spać musiał, kiedy zgłoski liczył.
Z tą d  to  i m uza iego czuw ać  n iec ierp liw a, 
'W szystkich  do snu słodkiego p rzy  czy tan iu  wzywa. 
Z  licznie usypia iących  wierszopisów rzeszy,
rl  uż zaraz za B...., M  ski spieszy,
K to ź  go godnie w ystaw i,  k to  godnie oceni?
Pe łno  ep ig ram m atów  i szarad w  kieszeni,
K tó re  (ieżeli k łam ię  n iech  mnie Pan  Bóg skarze), 
3Vlogą zam iast opium dawać ap tekarze.
O n się p ierw szy  p rzy czy n i ł  w  Polszczę n iepom ału  
A b y  się w  zimie koszta zm nieyszyły opału;
Tam gdzie w przód  m okre  d re w k a  brano  na kominek, 
Pali  się suchy gorset albo upom inek  (a).
Z a  n im i idzie Sz..., imie mało zn an e ,
X iąźk i  iego są dotąd , n ieporozrzynane ,

( a )  Poemata dość n ie  ą 0 rzeczy,



N ik t one nie chce czy tać  n a w e t i z m łodzieży,
D o tąd  każda w x ięg arn i n ie ty k an a  leży -,
Pom im o m ierney  ceny żaden ie nie p łaci,
P ew n ie  na  nich Z aw adzk i n ie m a ło  u trac i.
P rzed  n im i głośny św ia tu  z W ę g ie rsk ie g o 'ła sk i, 
Idziesz w  szacie kom iczney  pow ażny B ielaski;
Jużbyś b y ł daw no  został u  nas zapom niany ,
G dyby cię by ł na  sw oie n ie w sadził organy  (b). 
R ów ny  iem u w d ow cip ie , p rz y  w iększey  śm iałości, 
W y s tę p u ie  M arew icz  z bogin ią m iłości.
P ró żn o  prosi o tk liw ość  i h iz k o  się sk łan ia ,
N ie m oże i nie m oże sk łonić  do kochan ia .
Choć o w spó lnycJP uczuciach  kochankow ie w iedzą, 
Choć nad brzeg iem  s tru m y k a  szem rzącego  s ied zą , 

Choć ty le  dali sobie m iłośc i dow odów ,
M iłość ich  iest z im nieyszą od p ó łnocnych  lodów .
A  o tob ie  iak  nie m am  w spom nieć tu  z pochw ałą , 
Coś p ierw szy  p rze ry m o w a ł s ta ro ży tn o ść  ca łą  (c )?

0  Jacku! nie chcę  na cię  sk ręcać  m ego b ic z a ,
D ość k a ry  kiedy leżysz obok M arew icza.
1 ty  co w  H ip o k re n y  cze rp n ąw szy  s tru m ie n iu , 
Z eg n a łeś  sw ą d ru żyn ę  w serca rozrzew nien iu  ( d ) , 
G dy cię żadną pow itać  nie m ogę p o c h w a łą , 
D zięku ię  ci, choć za to , żeś nap isa ł m ało.
Jeśli bez w yraźnego  n a tu ry  z g w a łc e n ia ,^ .
N ie  m ożna ty ch  poetów  odczy tyw ać p ienia,

(b )  P o e m a  H ero i-kom iczne .
( c)  Znane są  liczne t łóm aczen ia  tego a u to ra  wierszami,  k tó ­

ry c h  czy tać  n ie  można.
(d )  Pa trz  ćwiczenia  nau k o w e  n a  r o k  1818 N m e r  5 kar .  170

Oddział L i te ra tu ry .
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Jakże tkliwey roskoszy sercw się użycza,
Słysząc iak walecznego śpiewak Chodkiewicza, 
Zgronem  go, chcącey ginąć za oyczynzę młodzi,
Z  dumnymi Ottomany do boiu wywodzi!
On czy niezgodne mnichy odstręcza od zwady,
Czy w trudne la Fontena postępuie ślady ,
Czy z Homerem opiewa krwawe walki myszy,
Czy do karety modney żonie towarzyszy,
Zawsze z poetów polskich pierwszą palmę trzym a, 
Sobie równego nigdy i nie miał i nie ma.
W ie k  wr k tórym  żył Krasicki z wielkich ludzi słynął, 
W  nim śpiewak Sofiiowki swóy talent rozwinął (e); 
Pomimo wielkich zalet ta tylko w nim wada 
Ze choć częściey się wznosi, często i upada.
T en  co czysty smak u nas w pisaniu ustalił,
K tóry  cnoty Czackiego i Kościuszki chwalił,
Z Krasickim godzien iednych i wieńców i chwały, 
Postępuie Feliński wyższy nad pochwały.
Biada temu! kto w  twardem uśpieniu swey duszy, 
Nieszczęśliwcy Barbary losem się nie wzruszy,
I na iey, łzami ziomków skropioney mogile,
Z nieszczęśliwym Augustem nie zapłacze chwile!
Czy roskosz prawdziwego opiewa kochania,
Czyli prawidła trudney sztuki rymowania}'
Czyli z tkliwem wylaniem serca przypomina,
Ze nie przestała kochać Alkara Emina,

( e )  S tan isław  Trębecfcii N iek tó rzy  m ylnie, w nim  w id zą  n a y -  

lepszego z po lsk ich  p o e tó w  i n a y w ijc e y  zbliżaiąccgo do  ila s s y -  
c in y c h  nsym skicb,



C zy w pośw ięconej muzom i wdziękom tęsknocie (f), 
(Jddaie hołd należny swoich przodków cnocie,
Albo też na ich grobach z płaczącem i tren y ,
Łączy tkliw e wspomnienie swoiey Telim eny,
Jak  gdyby zawsze N ektar niebianów wysysał, 

W sz ę d z ie  poznasz do razu, źe K ropiński pisał.
0  iak słodko do uczuć poety się skłonić,
Jak słodko nad Ludgardy losem łzę u ro n ić !
W  iego wstępuiąc ślady, w m łodey w iek a  porze, 
Now y Tass (g) tkliw ie śpiewał swey Eleonorze. 
M ilo iest z nim  na różę spoglądać kw itnącą,
L ub na w ierzbę nad brzegiem strum ienia płaczącą* 
Z  nimi, w obrazach wielki i w przelotach śm iały, 
Stoi Koźmian w św iątyni nieśm iertelney chw ały.
Z nim M orawski, Osiński; laur im zdobi śkronie, 
Niem cewicz ieszcze na swym  przegryw a bardonie. 
Zdaie mi się źe widzę, iak na śnieżnym  koniu, 
Prowadzi Sieniawskiego po Cecorskiem błoniu. 
Jeżeli cię ich muza poruszyć nie zdoła,
1 zmarszczonego, nigdy nie odmarsz.czysz czoła; 
Serce tw e w które nigdy czułość się nie wleie,
Jeśli nie skamieniało, pew nie skamienieie,
A wtenczas mimowolnie przez cud niesłychany,
Jedną przem ianą  zwiększysz Nazona przem iany.
Pisano d. co W rześnia  

łfŁo w Krzemieńcu.

t  ( f )  T ęsk n o ta ,  tak nazw any  p iękn ie  z b u d o w an y  dom ek w  o g ro ­

dzie  W o ro n czy n a ,  w  k tó ry m  au to r  wiele z dz ie l  sw oich  napisał 

d l a  n i e ś m i e r t e l n o ś c i .

(g )  K aro l  S ienkiewicz,  poeta  pe łen  czułości-



STRU M IEŃ  I RZEK A .

B a jk a  z  Lafontena , przez  Antoniego Edwarda  
Odyńca.

Z  szumem z rykiem, miecąo piany,
Leciał s trum ień z gór wezbrany.

Coraz zwiększał swe zalewy.
Coraz się bardziey zapieniał;

Niszczył pola i zasiewy,
Stare dęby wykorzeniał.

W szędzie  sieiąc strach po drodze,
Groble, tam y, za nic w aży ł ,

K ażdy go, w okrutney trwmdze,
Jak  mógł omiiał zdaleka,

Nie było prawie człowieka,
Coby się zbliżyć odważył.

Aż w tem tak się zdarzyło, że iakiś podróżny,
Gdy go był orszak zbóyców, do koła otoczył,

Nie znalazłszy inney drogi,
Do ucieczki — Pełen trwogi,

Razem z koniem, w potok groźny,
N a los szczęścia, nagle wskoczył.

Ale o próżna boiażni
T e n  co swym szumem i rykiem,
T rw oży  przechodniów i drażni,
Niegłębokim był strumykiem.

P rzeby ł zatem szczęśliwie; lecz nie w mnieyszęy 
t r w o d z e ,

Bezprzestannie ścigany; iak może uciska,
W  tem go zatrzyma na drodze,
Spokoynie płynąca rzeka.



Obraz to  spoczynku czysty,
Bez piany, szumu i w rz a sk u ,
N u r t  iey czarno-przezroczysty,
W ś ró d  żółtego płynął piasku.
D rzew  nie widać; góry s t ro m e ,  j.
N i się skały tu  nie ieżą ;
Oba iey brzegi poziom e,
P raw ie  rów no z w odą leżą..

Cieszy się nasz podróżny, że iak m u  się zdawa, 
Ł a tw a  tu  będzie przeprawa..

Niestety! iakże się myli!’. .
Z w a r ł  konia..—, lecz teyże chw il i ,
Ledw o pierwszą stąpił nogą,
W  padli w prze paść n iezgłębioną;
Z  niskąd wsparcia  mieć nie mogą,
W ś ró d  bezdennych wałów toną.

Młodzian zdięty ciężką t rw o g ą ,
W id ząc  zgubę nieuchronną,

W szystk ie  swe siły w yw ie ra ;
jł Silną dłonią n u r t  ro z trąca , ........

Lecz napróźno się opiera i 
Niesie go fala m ilcząca,

N a niedostępne głębinić,
U pada n a  dno i ginie.

Niech nas te  uczą obrazy,
Ze iakkolwiek nam straszny nieprzyiaciel zbroynyj 
Niebezpiecznieyszy sto razy,
Jest H ipokry ta spokoyny.
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M O D Y  P A R Y Z K I E.

Kapelusze  słomkowe bardzo są uży­
wane, na  k tó re  się wkladaią kwefy czyli 
zoile , i k tó re  się zarzucaią  wtył ,  porni- 
ao upałów słonecznych , a k tó re  są mio­

t a n e  za powiewem w ia t ru .  Drugie takoż 
dziwactwo rnody zależy na tem ,  aby k a .  
nelusz związany był pod brodą dwukoloro-  
>vemi wstążkami,  to iest, pąsową i żółtą.

Mówiliśmy o różach  w kolorze terzo-  
vym to iest [circ en ciel), lecz są też  i wstą-  
Id w podobnym k o lo rz e , do ubran ia  ka-  

aeluszów gazowych i do przepasania .
Cienie czyli  przody kapeiuszów m a te -  

rya lnych są długie,  p raw ie  proste  , a p rzy  
-amym denku czyli głowie* rnaią dwie fał­
dy  w k tó re  się umieszczaią kwia ty ,  kłosy, 
alboteź ząbki ze wstążek.

Czarne przepasania ,  k tó re  bardzo by_ 
y  używane w roku  przesz łym,  te raz  iuź 
vyszly z mody.

N iek tóre  suknie tak  są krótkie  , iak t e ,  
k tó re  używano tey  zimy na balach; tylko mło­
de panny  i damy maiące półbóciki,  one noszą.

W idać  bardzo wiele muślinów m ar -  
m u rk o w y c h ,  a zamiast szalów, noszą ba r ­
dzo wiele chustek czarnych korunkowych.  
Owoż iest opisanie nas tępne  tureckiego ka.  
szmirku  czyli ( C acliem ire) o k tó ry m  nie­
dawno rozmyślaiąc, wiele osób, głowy so- 

e pozaw raca lo : dno iego iest  czerwone,  
a t e m  rzucane  są p a lm y  małe zielone, o-
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ranżow e  ł błęki tne;  szlak na  b łęk ih iem  dnie^ 
złożony z tak ich  samych pa lm  iak i dno, 
lecz czerwonych,  oranżowych i zielonych.

W  przeciągu kilku dni, dało się w i­
dzieć n iezmiernie  wiele szlafroczków kana­
lo towych szaraczkowych ; oprócz kape iu-  
szów słomkowych,  zeszywanych czarnych,  
\vidac takoż wiele  kąs to row ych  szarych.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y  Nru 6.

Kapotką z  d g a tg a zu  ( Agatgaze ) ,  oszyta  
wstążkami w  motylki. Suknia z  wio- 
skiey kitayki, szlafroczkową robotą, gar-  
nirowana w  trąbki wycinane. Chuste~ 
czka z / lg a tg a zu  (Agatgaze).  Rękawiczki 
białe. Trzewiki czarne.

Z naczenie S zarady  w  N rze 8 ie9t. G alas. , 
Znaczenie Z aga d k i w  N rze 10 iest, Człow iek.

\  '  V '

VN,V. ^ ^ / A G E i  l  K 0 N I E C  T0 MU L

CfJACOVJENSIS

Drzwała  się drukować z warankietl i dostawienia do Komi<* 
tehi Cenzury 7miu oxetnplarzy fila mieysc pfawem prżezndczo* 
nych. Dnia 27 miesiąca Czerwca roku 1821,

X.  JfUrzey Klągiewics K. IV. P. P. Z. C ii. Kom. C«rt«
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rózKŁizin w yprow adzono  w szy- 
i,5oo, i da-

w tenczas  
s tk ich  n iew olników , w  liczbie 
no rozkaz  m ilicyi tu re c k ie y ,  żeby ich po ­
m ordow ała . Z aczę to  iuż  spełniać  srogi t e n  
rozkaz; iuż t rz y d z ie s tu  dwóch n iew o ln ików  
zam ordow ano; k iedy  zwycięzca w ym ógł n a
A  1  ( J l o n o r y  T r b  O  o i l  nr r y l ^ T f  y  -  V

pW frM  :l > I ' '

su la  francuzkiego w Neapolu , ruszy! sv po- 
d róż  z M arsylii z jednym  tow arzyszem  swo- 
i e y  niewoli; ledw o c z te ry  rnile uszli, w ty m  
n a p a d a  na  n ich banda  uzbro ionych  ło tró w , 
k tó r z y  m n iey  czuli na  ich nieszczęścia i 
n a licznych blizn widok; obraw szy  ze w szy- 
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kach  iak ie  zaszły w  E u ro p ie  od ro k u  1 7 8 9 . 
D iu in o n t  myśląc, źe L u d w ik  X V I.  ieszcze 
ży ł i panow ał; rozum ia ł z p o czą tku , źe z je ­
go ła tw ow iernośc i ż a r ty  czyniono; w N ea­
po lu  n a w e t ,  gdzie go wysadzono n a  ląd ,

p rz y p o m in a  sobie, że zostaw ił ieszcze w p ie ­
luch ach  s io strę ;  dow iaduie  się o iey  m ie­
szkan iu  w Nelly, biegnie  ta m , znayduie  ią  
pogrążoną  W nay o k ro p n iey szy m  s tan ie  nę-


